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notujemy w województwach centralnych, najmniejsze w  aBafaadfiich. Statystyka 
(tui hoiweństwa wykazuje w  Rołsoe .biskupów (41 katolickich, 1. orfltiiaitikp- 
katcłicikiagjo, 5 grecko - katolkkńjhm 7 prawosławnych), ^ p o ® k s ię ż y  lizakom 1 ików 
(z lego 61.6 procent przypada na wyzwania katolickie).

Z dawniejszych lat.
Ponieść. (Ciąg d a tey ).

— Wiesz .lasku, jutro pod w ieczór z pomocą Bożą bedzremy już w domu. 
)Co to będzie zaraćiość! .Twoja mama ani jprzypusacz-a, że ty możesz wrócić. Antoś,, 
który tak plakait, kiedyś sęedl do wojska, jak się będzie teraz bolo ciebie kręcili 
A  moja mama i dziadek — Boże, jak on i tajg 'ueifejzk! Dziaduj* zaibije majUustsaego

rfirólrko. będziemj&jjobie palce oblizywać. Oj. oj, jakbym ja chciała, żebyśmy to 
już tak razem siedzieli!

Jak mogła poczciwa dziewczyna! tak chciała Jaśka rozweselić. '1 o też 
gwarząc .tok 4®p<jgJąda1a kiu nicfinu, czy 3si,ę nie u śm iech n ij I rzeczywiście na 

gRŚpoinnuefnie o tynu (króliku uśniliechnąłjsię biedny kalaka-nft chwilkę, a te znowu 
jakiś bolaśny skurcz ściągnął mu twarz.

Zauważyła1-Jo‘iTerewia, więc zaczęła dalej suucafuiyśdi o przyszłości.
— Kiedy- a ii ż sobie odpoczniemy, -ja się zabiorę do roboty. A le  ty musisz 

bye przy iem . Czy przy domu, ozy/na jioiu, bó ja cię Jasiu, nigdy samego n i^  
zostawię, Bfedę di śpiewam Hasze piosenki, opowiadać hiatorj.ej — bądę cię 
prowadziła do koaćioła na sumę, a nawet do gospody, .we wisi, żebyś sobie 
mogl pogąd.ać z drugimi tale, jakbyś n ie  był ślejpy. Zobaczysz, ja-lc nir.m będzie 
debrze! I io  ty na toV

Jakby w 'odpowiedzi iui pytanie, potoczyła się z oka kaleki ciężSąa łza 
i padła liaS twardą drogę, po której szli.

— Ach Teresin — odpowiedział pc ( hwilce — kiedy tale szraebjo.i^feisfe, 
to jakby m i muzyka rajska grała, m a ło .m l serce nie wyskoczy;. 2Mąje mi się, 
jakby m iyPan  Jezus w dobroci Swojej .na moją niedolę anioła Swego w tobie 

feaSłał. Choć cięmtie w idzę,''a le hni się wkejeS raj mi jak słongezko świecisz.. J‘ i>kas3 
ty dobra! Jakże d e  kiedyś 'w niebie za tę dobroć Bóg Najświętszy nagroda!

— A leż ijaaiu! dla innie już to nagrodą będzie, jeśli nie będziesz •smutny — 
jeszcze wczoraj byTeś w e s e ls z y ',d z iś  to cię żałość jakaś, jak chmura obsiadła.

Jasiek prżesunąt kij, którym  się', podpierał, do lewej ręki., a prawą wyk 
cragnąl ku Tereni. Dziewczyna podała mu swoją rękę, a kaleka uścisnął ją 
mocno i odparł:

— Wczoraj Terenia byłem w e s e ls S  boImiTsię dowiedział, żJnnogę wróciić 
do domu. A le  od dziś rana, gdym się przespał, rozważyłem sotjle wszystko 
dokładnie i smutna pldwda ukazała mi’Vsię, .jak straszydło. Muszę ei wszystko 
'szczerze wyznać. Pan Bóg by m nie ekaral, jeślibym twoją dobroć i 'życzliwość, 
bo niełjiniieim ipówić o dobroci, naktórą rticzem nie zasłużyłem, gdybym, mówię, 
chciał ją dla siebie tśkflialubnie wyzyskać.

— Jaśku! oo tv pleciesz, co i i  znów przyszło du głowy,- Powiedz, żS4<łi 
hą-k jeno przez myśl przeszło, ho ci zacznę płakać, że zobaczysz...

— Słuchaj Tereniu! pomówmy spokojnie o wszystkiem. W idzisz — twa 
dziewczyna piękna, abbraH B anioł, pracowita, jrp^ się to m ów i: pierwsza i do 
wszystkiego — a ja biedny •'nieszczęśliwy ślepiec. I ty, o którą się dobijać.Jiuógą 
najlepsi chłopcy i uważać za szczęście, gdyby cię mogli' dostać, żebyś ty w iązała 
jy ć ie  s w o jl lz  litości nademną nieszczęsnym Ślepcem — coiby na to powiedział 
świat? Ozy ja mogę przyjąć taką otterę? A  jak masi starzy położą śię na wieczny 
spoczynek na enienłiarzuy jżebyś lak j^ fta ła  jfamą bez. pomocy,- b.o ja ci jej 
przecieżbym nie dat? Nie, nie, to być nie może. ja nie mogę na to przystać-


